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W pierwszych latach wieku trzynastego po narodzeniu naszego boskiego Zbawiciela stała się w mieście Paryżu głośna przygoda miłosna za przyczyną jednego człowieka, który pochodził z miasta Tours, i ona przygoda całą stolicę i samego króla zadziwiła. Duchowieństwo zasie jaki w niej udział miało, o tym poniżej opowiemy, a ono też o całej sprawie świadectwo przechowało. Ten człowiek, pospolicie Tureńczykiem zwany, że to urodził się w naszej wesołej Turenii, nosił po ojcu nazwisko Anseau. W podeszłych latach w rodzinne strony powrócił i urząd wójta sprawował w Saint--Martin, jak o tym w kronikach opactwa zanotowano, ale w Paryżu był jeno złotnikiem.

Tedy w młodym wieku przez swą uczciwość niepomierną, pracowitość i inne cnoty otrzymał tytuł mieszczanina paryskiego, a poddanego króla, u którego wedle zwyczajów onego czasu łaskę tę sobie kupił.

Na ulicy Św. Dionizego, przy kościele Św. Łukasza, miał on dom; sam go sobie postawił, a w nim kuźnię dobrze znaną ludziom, którzy pięknych klejnotów poszukiwali. Chociaż z Turenii był rodem i siła życia miał w sobie, w cnocie młodość mu upływała, że i świętym mógł zostać, boć nigdy do wszetecznych miejsc nie wstąpił, chociaż ich nie brakowało. Wielu powie, że to przechodzi wiarę, jaką Stwórca w nas złożył, abyśmy łacniej misteria świętej religii objąć mogli; tedy niejedno powiedzieć trzeba, aby oną czystość złotnika objaśnić. A najpierwej, że piechotą do Paryża przywędrował, od Hioba nieszczęśnika biedniejszy, o czym towarzysze jego świadectwo dawali, także iż odznaczał się żelazną stałością na przekór ludziom z jego okolicy i że drogą swoją szedł tak wytrwale, jak tylko mnich ze swoją zemstą chodzić umie. Czeladnikiem był pracowitym, a jako majster też w robocie nie ustawał, wciąż nowe sekrety w swojej sztuce wynajdując a nowe sposoby i one doskonaląc.

Każdy, kto późno w nocy koło jego domu przechodził, mógł widzieć przez okno lampę zapaloną, a złotnik rzeźbił, kuł, obcinał, cyzelował, piłował, toczył razem z uczniami. Nędza spłodziła pracę, praca zasie mądrość, a ona wielkie fortuny. Słuchajcież tego, dzieci Kaina, co pieniędzmi się karmicie, a tylko wodę oddajecie! Gdy zacnego złotnika oblegały owe pożądania, które trafiają do człowieka samotnego, kiedy diabeł prawie go niesie, tedy on tylko pilniej kował, niepokoje do głowy sobie napędzając i z onych cudne klejnoty wytwarzał, posążki złote i srebrne bardzo nadobne i pieściwe, czym wzburzenie swojej Wenus koił. A powiedzmy też o nim, iż to był człowiek pomiarkowany, prostego umysłu i najpierw lękał się Boga, a potem złodziei, a później panów, a najwięcej rozruchów w mieście. Chociaż miał dwie ręce, zawższy obiema jedną rzecz robił. Mowę miał łagodną, niby panna młoda przed ślubem. Ani duchowieństwo, ani rycerstwo, ani inni — uczoności mu nie przyznawali; przecie matka łaciny go uczyła, że chętnie i gładko jej używał. Ci, co w Paryżu mieszkali, nauczyli go chodu miejskiego, a też — żeby innym swej drogi nie wskazywał, potrzeby łokciem dochodów mierzył, ze swojej skóry rzemienia drugiemu ciąć nie dał, kota w worku nie kupował, nie mówił, jaka mu robota przypada, ale tę, co ją mową obiecał, dawał, a w pamięci wszystko chował, dochód w garści ostro trzymał, na chmury, chodząc po mieście, nie patrzył, a klejnoty drożej sprzedawał, niźli go kosztowały. Wszystkich tych sposobów używając, miał tyle, ile trza było, żeby mu się w jego pracy wiodło. Nikogo też nie ukrzywdził, tedy niejeden, patrząc na jego sprawy, myślał:

„Na Boga! Chciałbym zostać tym złotnikiem, choćbym przez sto lat po kolana w błocie paryskim miał brodzić!”

Mógł tak samo rzec, że królem Francji by został! Bo złotnik miał szerokie bary, ramiona stalowe i włochate, a siłę tak wielką, że kiedy pięść ścisnął, najtęższy parobek i obcęgami otworzyć jej nie mógł. Zębami żelazo by pogryzł, a potem je połknął i strawił, albo i wykrztusił bez trudu, barami świat by podtrzymał jako ów półbożek pogański, którego w samą porę Jezus Chrystus przyszedł z trudu uwolnić. Był to więc chłop z jednego kawałka odlany, a tacy zawżdy lepsi od onych poprawionych i sztukowanych.

Tedy Anseau był co się zowie mężczyzną, z twarzą lwa, zaś pod brwiami oczy mu tak gorzały, że złoto by stopiły, gdyby w kuźni ognia zbrakło, ale przejrzystość i pewna łzawość tych oczu miarkowała ich płomień, bez czego by wszystko spaliły. Nie byłże to tęgi kawał chłopa?

Kto z jego głównymi zaletami już się zapoznał, zapytać może, czemuż ten złotnik pozostawał kawalerem jak ostryga w muszli, kiedy jego przyrodzenie pokazywało, że ze wszystkiego dobry użytek zrobić potrafi. Nuże, co ci uparci krytykowie o miłości wiedzą? Hejże ha! Kochanek toć powinien kołować, odchodzić i wracać, a to nasłuchiwać, milczeć, mówić, ukrywać się, wielkiego, a to małego albo i żadnego udawać, przymilać się, a na harfie grać, bóle znosić, za diabłem gonić, kwiecie pod śniegiem znajdować, pacierze do księżyca odmawiać, psa i kota domowego głaskać, przyjaciołom czapkować, a podagra i katar ciotki niech mu się też podobają i do niej musi w porę powiedzieć, że ślicznie wygląda i że ostatniego człowieka na ziemi pogrzebie.

Tedy musi jeszcze podłogę szorować, zwąchać, co podoba się rodzicom, nikomu na nogę nie nastąpić; konikom polnym podkowy kuć, szkła, broń Boże, nie stłuc, pleść duby smalone, zwierciadło przed panią trzymać i wykrzykiwać: „Ach, jakaż pani piękna! Ach, jak pani z tym do twarzy!” A to wszystko jeszcze odmieniać na sto tysięcy sposobów. Nie-chajże jeszcze włosy trefi, stroi się, mowę ma ucieszną a przecie cnotliwą, ze śmiechem wytrzyma wszelkie diabelskie dolegliwości, a gniewy w sobie dusi, przyrodzenie trzyma na smyczy; niech skacze koło pani matki, a koło krewnej, a służebnej! Ustawicznie się podobaj, a nie, to cię białogłowa odleci i nawet żadnej chrześcijańskiej przyczyny ku temu nie poda. Wreszcie kochanek, żeby z najlepszej gliny był ulepiony, a to w chwili najlepszego Stwórcy usposobienia, ma mówić jak z książki, jako pchła skakać lub jako bąk wywijać, grać jak król Dawid i sto tysięcy piekielnych młyń-ców uczynić, kolumny diabelskie korynckiego porządku dla tej niewiasty wznosić; jeżeli nie dogodzi tej rzeczy właśnie, co jest utajona, a nade wszystko podoba się pani, o której ona czasem sama nie wie, lecz on wiedzieć powinien, tedy zwodnica, niby przed trądem przed nim uciekać będzie. Takie jej prawo. Żadnych zarzutów nikt jej nie postawi. W takich przypadkach chłop niejeden nasępi się, gniew go poniesie, szał opęta, że drugi i pojąć tego nie może. A i tacy bywali, którzy od życia uciekli, że to się odwróciła od nich spódniczka. Różnicę tu widzisz między człowiekiem i zwierzętami, boć żadne z nich jeszcze z miłości rozumu nie utraciło, co wyraaćnie dowodzi, że zwierzęta duszy nie mają. Kochanek tedy ma to samo rzemiosło co kuglarz, junak, oszukaniec, błędny rycerz, a także książę i głupiec, i król, i leniwiec, ano mnich, mydłek, włóczykij, łgarz, samochwał, pustek, łotrzyk, pędziwiatr. Takim rzemiosłem pogardził Jezus, a za jego przykładem i ludzie umysłu wspaniałego. Człowiek zakochany musi oddać swój czas, i krew, i życie, a także serce, duszę i głowę, bo na to wszystko niewiasty są łakome i kiedy jedna przed drugą język na pytel puści, to mówi, że chce mieć albo wszystko albo niczego nie chce. Zważcie też, że niejedna sroka brwi marszczy a łaje, choćbyś dla niej sto rzeczy wymyślił, bo chce wiedzieć, czy byś jeszcze sto pierwszej nie wynalazł; wszystkiego chce mieć jak najwięcej, bo w niej łapczywości siła i tyrania mieszka. Takim porządkiem szły zawsze obyczaje paryskie, bo w tym mieście dziewczynom przy chrzcie więcej soli dają niż gdzie bądź indziej na świecie, tedy rozwija się w nich złośliwość od lat najwcześniejszych.

Ow złotnik zasie, ustawicznie siedząc przy swym warsztacie, złoto przyciemniał, srebro topił, ale nie mógł miłości rozgrzewać, złocić, srebrzyć albo polerować swoich chęci, ani trzpiotać się, paradować czy małpikrólika z siebie czynić czy węszyć, kędy by mu jaka białogłowa zapachniała.

Ano, że w Paryżu tyle dziewic znajdziesz, co by do chłopa leciały, ile pieczonych pawi z nieba na ulicę spada, tedy złotnikowi przytrafiło się to szczęście, że niewiniątkiem pozostawał. Przecie ślepym nie był i widział wdzięki i zalety przyrodzone onych pań i mieszczanek, z którymi się o cenę swych klejnotów targował. Bywało, że kiedy nasłuchał się miłego szczebiotu niewiast, które chciały go oszołomić a ująć, aby jakie ustępstwo zyskać, poczciwiec wracał do domu zamyślony jak rymopis, smętny niczym kukułka bez gniazda i mówił sobie:

„Przydałaby mi się niewiasta. Zamiotłaby izby, potrawy zgotowała, odzienie miałaby w pieczy, coś by powiadała a nuciła wesoło w domu, ano i męczyła mnie, aby wszystko było wedle jej woli i namawiała, jak to one wszystkie do mężów mówią, kiedy jakiej ozdoby zapragną: „A popatrzże, czy nie piękny klejnot?”. Jeden i drugi z sąsiadów pomyślałby o mojej żonie i o mnie powiadał: „Oto chłop szczęśliwy!” Tedy układał swoje małżeństwo, ślub, wesele i jakie by o swoją panią miał baczenie, ubierał ją wspaniale i złoty łańcuch darował, a miłował ją od stóp do głowy; rządziłaby całym domem, on jeno oszczędzone pieniądze by chował; mieszkałaby w izbie na piętrze. Dobrze by tę izbę oszklił, opatrzył, a makatami wyścielił, szafa też by w niej stała godna i łoże szerokie z kręconymi filarami i zasłonami z jedwabiu; siła zwierciadeł by nakupował, a z pół tuzina dzieci witałoby, kiedy z miasta powracał. Ale tymczasem i dzieci, i żona wsiąkały w kuźnie; rozmyślając o nich z melancholią, złotnik swe miłosne chęci przetwarzał w klejnoty ucieszne, które wielce podobały się kupującym, a oni nie wiedzieli, ile w tych robotach było niewiast i dzieci zatraconych. Im więcej dobrych miał pomysłów, tym więcej w sobie żałości chował, lecz Bóg zlitował się nad biedakiem, aby nie zszedł z tej ziemi miłości nie zaznając, chyba że na tamtym świecie, ale już bez cielesnej powłoki, która, zdaniem jegomości Platona, bardzo miłość psuje; ów Plato, choć to był mąż uczony, że nie chrześcijanin, tedy w tym pobłądził. Basta! Te przemówienia wstępne, niepotrzebne i nużące dodatki, pisane są dla niedowiarków, którzy rozkazują człowiekowi owijać w bawełnę opowieść niby niemowlę w pieluszki, chociaż ono nagie latać powinno. Niechajże ich król piekieł na rozpalone widły nadziewa! Już teraz wszystko bez ogródek powiem.

Oto co przytrafiło się złotnikowi w czterdziestym i pierwszym roku jego żywota.

Jednego dnia szedł lewym brzegiem rzeki Sekwany o swym małżeństwie myśląc i zawędrował daleko aż na łąki, dzisiaj Pree aux Clercs zwane, które w owych czasach należały do opactwa Saint-Germain. Tak idąc na szczere pole wyszedł i spotkał tu ubogą dziewczynę. Ta zasie, widząc go przystojnie odzianym, skłoniła mu się i powitała słowami:

— Niechaj Bóg prowadzi miłościwego pana.

A kiedy mówiła, w głosie jej były takie miody, że złotnika zachwyt ogarnął i wnet zakochał się w dziewczynie, co tym łatwiej przyszło, że małżeńskim stanem ustawicznie miał głowę zaprzątniętą. A że już minął dziewkę, nie śmiał zawrócić, bo wstydliwy był jak panna, co umarłaby raczej, niżby jej kto kieckę ruszył dla jej własnej uciechy; kiedy już na odległość puszczonej strzały odszedł, pomyślał, że mąż, który przed laty dziesięciu majstrem złotniczym został, mieszczaninem był, a psi wiek dwa razy obieżał, mógł o niewieście pomyśleć, jeśli taka była jego wola. Tym bardziej że mu wyobraźnia na tej strunie mocno grała. Tedy zawrócił na miejscu i znowu zobaczył dziewczynę; ta wiodła na sznurze chudą krowę, która pogryzała chwasty, rosnące koło drogi.

— Moja miła — zaczął — bieda musi być u ciebie, kiedy w dzień Boży krowę pasiesz. A nie boisz się, że cię za to uwiężą?

— Miłościwy panie — odrzekła spuszczając oczy — niczego się nie boję, bo należę do opactwa. Wielebny opat pozwolił nam paść krowę po nieszporach.

— Tedy więcej dbasz o swoje bydło anieżli o zbawienie własnej duszy.

— Zaprawdę, miłościwy panie, ta krowa to połowa naszego utrzymania.

— Moja miła, wyjść z podziwu nie mogę, że w łachmanach prawie i boso po tych polach chadzasz, kiedy więcej w tobie skarbów niż w całej majętności opata. Niejeden przecie już ci o miłości swej musiał opowiadać.

— Nie, miłościwy panie, należę do opactwa.

Tu pokazała złotnikowi obrożę, która opasywała jej lewe ramię, a takie same nakładano bydłu, jeno że dodawano do nich dzwonki.

Potem tak żałośnie na mieszczanina spojrzała, że go smętek ogarnął, jako że przez oczy udzielają się uczucia, kiedy mocy w nich wiele.

— A cóż to takiego? — zapytał, o wszystkim chcąc wiedzieć.

Dotknął palcem obroży, na której wycięto herb opactwa bardzo wyraźnie, ale on tego widzieć nie chciał.

— Miłościwy panie, mój ojciec jest poddanym opactwa. Tedy ktokolwiek ożeniłby się ze mną, zostałby również poddanym, chociaż byłby nawet mieszczaninem paryskim. A jeśliby mnie bez ślubu wziął, dzieci jego poszłyby w poddaństwo. Dla tej przyczyny każdy mną gardzi, sama jestem jako to zwierzę na polu. A kiedy przyjdzie pora, wielebny opat wyda mnie za swego poddanego, co mnie bardzo gniewa. To choćbym i ładniejsza była niż jestem, każdy, kto tę obrożę ujrzy, ode mnie ucieka jak od czarnej zarazy.

Ciągnęła dalej chudą krowę, aby ta szła za nią.

— Ile masz lat? — zapytał złotnik.

— Nie wiem, panie, ale wielebny opat ma to zapisane. Tak wielka nędza poruszyła serce złotnika, który przez długi czas też nędzę znosił. Szedł dalej obok dziewczyny; duży kawał drogi w milczeniu przeszli. Patrzył na piękne czoło dziewki, na jej silne, ogorzałe ręce, postawę królewską, przyglądał się, jaki ma łagodny wyraz twarzy a jakie nadobne, choć kurzem pokryte nogi i widział w niej żywy obraz Św. Genowefy, patronki Paryża i wiejskich pastuszek. A zważcie, że niewinny złotnik domyślał się, jak piękne muszą być białe piersi, wdzięcznie a wstydliwie pod zgrzebną płachtą ukryte, do nich zaś taki czuł pociąg jak szkolny żak do czerwonego jabłka w porę gorącą. A także i to powiedzieć trzeba, że dziewka zdawała mu się wspaniałej budowy, cała doskonała, jak to bywa u rzeczy do mnichów należących. Tedy im bardziej wzbronione było złotnikowi posiąść tę dziewkę, tym więcej unosiła go ku niej fantazja, że aż mu serce do gardła skakało.

— Piękną masz krowę — rzekł.

— Może udoić mleka, miłościwy panie? — zapytała. — Gorąco wielkie, chociaż to dopiero początek maja. Daleko odeszliście już od miasta...

Zaiste, na niebie ani jednej chmury nie było i żar na ziemię padał. Wszystko młodością jaśniało: liście, powietrze, dziewki i niewiniątka; wszystko było zielone, wszystko pachnące. Słowa dziewczyny jeszcze bardziej wzruszyły złotnika, bo jaką mógł jej dać zapłatę, kiedy chciałby z niej królowę uczynić i niechby cały Paryż u stóp jej leżał.

— Moja miła, nie pragnę ja mleka, ale ciebie, bo wolę mam ciebie właśnie z poddaństwa wykupić.

— To być nie może, ja już umrę jako poddanka opata! Od dawna tu, z ojca na syna, z matki na córkę żyjemy. Już moje biedne oczy zawsze na tę ziemię będą patrzyły i tu mnie pochowają, a także i moje biedne dzieci, bo wielebny opat o płodność naszą też się troszczy.

— Jak to? — zawołał złotnik — nikt jeszcze nie usiłował wykupić cię dla tych oczu twoich, jak ja kupiłem sobie wolność u Króla Jegomości.

— Doprawdy, panie, za wiele by to kosztowało. Tedy ci, którzy do mnie upodobanie mają, odchodzą, jak przyszli.

— A nigdy nie pomyślałaś o ucieczce w inne kraje, dokąd by cię zabrał kochanek, na dobrym koniu uciekający?

— Hej! Miłościwy panie, gdyby mnie pochwycono, powiesiliby mnie ani chybi, a mój kochanek, choćby i panem był wielkim, niejedne dobra utraciłby w tej sprawie. Nie warta jestem takiej ceny. U opactwa też dłuższe ręce niżeli moje nogi chyże. Tedy jestem posłuszna Bogu, który mi tu żyć rozkazał.

— A twój ojciec co robi?

— Pilnuje winnic w ogrodach opactwa.

— A twoja matka?

— Moja matka pierze.

— Jak ci na imię?

— Nie mam imienia, miłościwy panie. Memu ojcu na imię Stefan, matce Stefanowa, a ja jestem Stefanka, do usług.

— Moja miła — zaczął złotnik — jeszcze żadna kobieta nie podobała mi się tak, jako ty mi się podobasz i w ogóle, że masz serce niby szczere złoto. Tedy skoro zobaczyłem cię w takiej porze, w której postanowiłem znaleźć sobie towarzyszkę miłą, widzę w tym wolę nieba i jeżeli wstrętu do mnie nie czujesz, weźże mnie, proszę, na towarzysza swego.

Dziewczyna znowu oczy opuściła. Złotnik mówił tak poważnie, a tak z serca szczerego, że Stefanka zapłakała.

— Nie, miłościwy panie — odrzekła. — Miałbyś tysiące przykrości, nieszczęście by spadło na ciebie. Dla takiej jak ja poddanki dosyć już, kiedy z nią mówisz.

— Hej, moje dziecko, nie wiesz ty, z kim masz do czynienia.

Przeżegnał się, złożył ręce i rzekł:

— Przysięgam świętemu Eloy, który jest opiekunem złotników, że dwie oprawy zrobię ze srebra czystego, najpiękniej jak umiem wykonam i przyozdobię. Jedna będzie dla figury Świętej Dziewicy, aby jej podziękować za wolność dla mej najukochańszej żony otrzymaną, druga zasie będzie dla naszego patrona, a to jeżeli uzyskam tryumf w przedsięwzięciu uwolnienia Stefanki, dziewki poddanej, a tu obecnej, k'czemu patrona tego pomocy wzywam. A na zbawienie moje wieczne przysięgam, że wytrwam w tym przedsięwzięciu, wszystko co posiadam jemu poświęcę i do śmierci tej dziewce wiernym pozostanę. Bóg mnie usłyszał! A ty, moja miła? — zapytał Stefanki.

— O, panie miłościwy... Hej, krowa po polach gania! — zakrzyknęła i uklękła przed złotnikiem, rzewnie płacząc. — Miłować cię będę panie, całe życie, ale cofnij swoją przysięgę.

— Chwytajmy krowę — rzekł i podniósł dziewkę z ziemi, ale pocałować nie śmiał, choć nie była temu przeciwna.

— Chwytajmy — powtórzyła — bo mnie obiją. Złotnik dalejże w skok za krową, która nic o te amory nie dbała; rychło ją wszakże Tureńczyk za rogi ułapił, a żeby jeno chciał, byłby ją w górę jako piłkę podrzucił.

— Do widzenia ci, moja miła! Jeżeli będziesz w mieście, zajdź do mnie, mieszkam wedle kościoła Św. Łukasza. Nazywam się Anseau i jestem złotnikiem Króla Jegomości, mam dom pod znakiem świętego Eloy. Dajże mi przyrzeczenie, że przyjdziesz tu w najbliższy dzień Pański, choćby siarka rozpalona z nieba prażyła.

— Przyjdę, miłościwy panie, choćbym sto płotów przeskoczyć miała, a z wdzięczności niechbym już waszą była bez żadnej dla was złej przygody ani ukrzywdzenia. Nim dobra pora nadejdzie, modlić się za was będę żarliwie.

Została na miejscu nieruchoma niby kamienny świątek, dopóki dojrzeć mogła złotnika, który wolno odchodził, a oglądał się, aby na nią popatrzeć. Chociaż już dawno sprzed oczu jej zginął, stała tak aż do nocy, wciąż rozmyślając, niepewna czy to był sen, czy prawda. Późno do domu wróciła i tu ją za to obito, ale razów nie czuła. Złotnik zasie o jadle i piciu zapomniał, warsztat zamknął, bo myślał tylko o tej dziewce, marzył o dziewce, tę dziewkę miał tylko przed oczami i wszystko mu tylko tą dziewką było.

Zaraz nazajutrz poleciał do opactwa, aby się z opatem rozmówić. Ale w drodze pomyślał, że trza by sobie dla powagi dobrać jakiego dworzanina; zawrócił więc i udał się na dwór królewski. Tutaj znano go z uczciwości, lubiano za jego piękne roboty i uprzejmość dla każdego, tedy jeden z królewskich dworzan, dla którego damy wyrzeźbił klejnot złoty, kamieniami zdobny — obiecał mu pomoc. Kazał tedy osiodłać konie i pojechali do opata, którym w owym czasie był Hugon de Sennecterre i już lat dziewięćdziesiąt trzy liczył. Kiedy weszli do komnaty, w której opat gości przyjmował, złotnik był bardzo strożony, jaki wyrok usłyszeć mu przyjdzie, dworzanin zasie poprosił opata Hugona, aby mu tę łaskę uczynił, która miłą i łatwą będzie do udzielenia i którą zaraz przedłoży. A na to opat, trzęsąc głową, odpowiedział, że kanony nie pozwalają mu przyrzekać tego, o czym jeszcze nie wie.

— Otóż, wielebny ojcze — zaczął dworzanin — ten tu obecny złotnik dworu królewskiego, wielką miłość czuje do jednej poddanki opactwa. Tedy proszę was, wielebny ojcze, pomóżcie mu w tej okazji, jako ja pragnę w zamian dopomóc wam, gdyby się ku temu sposobność zdarzyła, a dajcie wolność tej dziewce.

— Cóż to za jedna? — zagadnął opat złotnika.

— Na imię jej Stefanka — odpowiedział nieśmiało.

— Ho! Ho! — uśmiechnął się podeszły w latach Hugon. — Przynęta godną rybę nam ściągnęła. To sprawa nie byle jaka, sam rozstrzygnąć jej nie mogę.

— Wiem, ojcze, co znaczy wasza mowa — odrzekł dworzanin a brwi srogo zmarszczył.

— Mości panie, a czy wiesz, ile warta owa dziewka?

Opat wydał rozkaz przyprowadzenia Stefanki, a klerykowi polecił, aby ją ubrano przystojnie, najlepiej jak być może.

— W niebezpieczeństwie wasza sprawa — szepnął dworzanin do złotnika, na stronę go biorąc. — Odrzućcie te myśli od siebie. Nawet na dworze znajdziecie młode i nadobne, a między nimi wybierzecie sobie towarzyszkę miłą. Już i sam Król Jegomość wam dopomoże i jakie szlachectwo nada, tedy z czasem i wielki ród powstać może, a przecie stać was na to, trzos macie niepusty.

— Nie może to być, panie — odrzekł Anseau — poprzysiągłem.

— Tedy gotujcie się na wykupienie dziewki. Znam ja mnichów. Za pieniądze wszystkiego u nich dostanie.

— Wielebny ojcze — rzekł złotnik do opata — z dostojeństwa swego jesteś na ziemi przedstawicielem Bożej dobroci, a przecie Bóg miłosierdzie nieraz okazuje na naszą nędzę patrząc i skarby jego są niewyczerpane. Tedy ja do śmierci codziennie rano i wieczorem przy pacierzach za was modlić się będę i nigdy nie zapomnę, że moje szczęście łasce waszej zawdzięczam, jeżeli oddacie mi tę dziewkę za żonę, a dzieci nasze od poddaństwa uwolnicie. A za to puszkę do komunikatów wyrobię tak przednią, a złotem, kamieniami i anielskimi głowami przyozdobię, jakiej jeszcze w świecie chrześcijańskim nie widziano. Oną wzrok wasz rozraduję i sław waszego ołtarza zostanie, aż ludzie z miasta i z obcych krajów tu przybiegną, aby moją puszkę zobaczyć, bo cudniejszej nigdzie nie ujrzysz.

— Mój synu — przerwał opat — czyś rozum postradał? Jeżeli chcesz tę dziewkę za żonę pojąć, tedy ty sam i twoja majętność do opactwa należą.

— Zaiste, wielebny ojcze, niczego nie pragnę jeno tej dziewki, a więcej mnie ku niej pociągnęła jej nędza i serce chrześcijańskie niźli inne zalety. Wszakże — dodał ze łzami w oczach — dziwi mnie, ojcze, wasza srogość, mówię to otwarcie, chociaż mój los jest w rękach waszych. Wielebny ojcze, wasze prawo znam dobrze. Ale jeżeli zostanę waszym poddanym, jeżeli utracę moje mienie i moje mieszczaństwo, tedy moje rzemiosło i wiedzę, którą pracą i myśleniem zdobyłem, w sobie zachowam, w mej tu głowie, a tam, prócz Boga, ja sam jestem panem. Całe to opactwo nie starczy, by okupić pomysły w przedsięwzięciu, które w sobie ukryję. Wielebny ojcze, będziesz miał moje ciało, moją żonę i moje dzieci, ale nie dobierzesz się do mojej głowy, choćbyś tortur używał, bo twardszy jestem od żelaza i większa moja cierpliwość od bólów najsroższych.

To powiedziawszy, złotnik, rozeźlony spokojem opata, który, zdało się, jeno na niego i jego mienie czyhał, grzmotnął pięścią w stół z taką siłą, że go rozłupał, jakby weń maczugą huknięto.

— Oto, wielebny ojcze, jakiego mieć będziesz sługę i z takiego, co świat klejnotami swymi zadziwia, parobka uczynisz.

— Mój synu — przemówił opat — niepotrzebnie stół zepsułeś i duszę moją osądziłeś jak lekkoduch. Ta dziewka należy do opactwa, nie zaś do mnie. Jestem tylko wiernym sługą tego przybytku pańskiego. Chociażbym tej dziewce zezwolił wolne dzieci rodzić, jeszcze muszę zdać z niej rachunek Bogu i opactwu. Tedy od czasu, kiedy tu ołtarz postawiono, kiedy obsługują go poddani i mnichy, id est od niepamiętnych czasów, jeszcze się nie przytrafiło, aby mieszczanin poddanym został z przyczyny małżeństwa z pod-danką, trzeba więc z prawa korzystać, aby ono nie osłabło, nie popadło w zapomnienie, co by wiele niepokojów sprowadziło. A prawo większe ma dla państwa i opactwa znaczenie niżeli twoje puszki, choćby najcudniejszej roboty, bo skarb mamy godny i możemy kupować, jakie chcemy klejnoty, a żaden skarb zasie nie ustanowi nowych obyczajów ani praw; w tym odwołuję się do pana dworzanina królewskiego, który świadom jest, jako sam Król Jegomość codziennie zabiega, aby rozkazy jego ściśle wypełniano.

— Tym, wielebny ojcze, gębę mi zatykasz! — odpowiedział dworzanin.

Złotnik, jako w prawie biegłości nie miał, stał zamyślony. Ano przyszła Stefanka jaśniejąca w czystości jak cynowa misa, świeżo przez gospodynię natarta; włosy miała w górę zaczesane, na sobie szatkę z białej wełny, białe pończochy i nowe trzewiki, a taka była nadobna a w swej postawie wspaniała, że złotnik osłupiał z zachwytu, zaś dworzanin przyznał, że równie cudnej dziewki dawno nie oglądał; wszakże widząc w niej zbyt wielkie dla złotnika niebezpieczeństwo, co rychlej w powrotną drogę z nim wyruszył, a namawiał go, aby dłużej jeszcze tę sprawę rozważył, boć opat nie uwolni takiej przynęty, na którą brać można mieszczan i panów z miasta Paryża.

Jakoż Kapituła zawiadomiła biednego lubonia, że jeśli ożeni się ze Stefanka, będzie musiał swój dom i mienie oddać opactwu, którego poddanym zostanie jako i dzieci jego; wszakże z łaski opata mógł w tymże domu swoim pozostać, choćby tylko w zamian opłatę złożył, a także co roku przez tydzień w osadzie do opactwa należącej miał przebywać, na znak poddaństwa. Złotnik, jako to każdy o uporze mnichów mu opowiadał, zmiarkował, że opat od swego wyroku nie odstąpi, tedy cały w rozpaczy tonął. Raz myślał, żeby opactwo podpalić, to żeby opata w zasadzkę wciągnąć i poty go męczyć, aż mu uwolnienie Stefanki przyobieca; tysiące szaleństw przez głowę mu przelatywało. Po długich wreszcie żałosnych rozmyślaniach postanowił uprowadzić dziewkę i z nią w takie miejsce uciec, skąd nikt by go wyciągnąć nie mógł, gotował się tedy do onego przedsięwzięcia. Niechby po jego ucieczce przyjaciele, a choćby sam król z mnichami się ładzili. Nieborak o opacie jeno zapomniał, ale kiedy na łąki poszedł, nie zobaczył Stefanki, dowiedział się za to, że ją w domu trzymają i aby ją ujrzeć, musiałby chyba szturmem klasztor zdobyć. Tedy złotnik nuż skargi rozwodzić a żalić się i rozpaczać, że w całym Paryżu mieszczanie i mieszczanki o tej przygodzie jego mówili, aż wieść do króla naszego doszła, który przywołał opata zapytując go, czemu nadmiernej miłości jego rzemieślnika ustąpić nie chce i miłosierdzia chrześcijańskiego mu nie okaże.

— Panie mój — rzecze opat — tak czynię, bo wszystkie prawa złączone są jako blachy w zbroi. Jeżeli jednej zabraknie, cała się rozleci. Niechby nam tę dziewczynę pomimo naszej woli odjęto, niechby prawo lekko brano, tedy poddani odjęliby i koronę Waszej Królewskiej Mości i wielkie bunty powstałyby w państwie, że to na opłaty a daniny lud krzywym okiem patrzy.

Na to król już ani słowa nie powiedział. Każdy teraz oczekiwał, jaki koniec ta przygoda mieć będzie, a tyle ciekawości wzbudzała, że panowie dworscy szli o zakład z paniami, że złotnik od swojej dziewki odstąpi. Nieszczęśnik płacząc poskarżył się królowej, że mu mnichy nawet popatrzeć na Stefankę wzbraniają, co królową wielce na nich rozgniewało. Wymogła tedy u opata, aby złotnik mógł codziennie swoją dziewkę w opactwie widywać, zawsze pod okiem starego mnicha. Stefanka przychodziła strojna jak dworska pani.

Widywać się jeno i mówić z sobą mogli, do najmniejszej poufałości nie dopuszczeni, a miłość ich z dniem każdym wzrastała. Pewnego dnia rzekła Stefanka do swego lubego:

— Panie mój miły, już postanowiłam kosztem mego życia wybawić cię z tych opałów. A tak się to stanie. Ustawicznie tę sprawę mając na uwadze, znalazłam sposób, aby prawo opactwa obejść, a wam dać tyle rozkoszy, ile jej zażądacie. Powiedziano mi, że poddanym będziesz tylko przez małżeństwo, a kiedy ja z tej ziemi zejdę, wolność odzyskasz. Jeżeli tedy nade wszystko mnie miłujesz, oddaj swoje mienie za nasze szczęście i ożeń się ze mną. A kiedy już zasie twoją będę, panie, to zanim dziecko urodzę, zabiję się z własnej woli i wtedy wolność odzyskasz; król też po twojej stronie będzie, bo powiadają, że wam jak nikomu dobrze życzy. Bóg mi też przebaczy śmierć moją, że przez nią małżonka mego wykupię.

— Stefanko ulubiona — zawołał złotnik — poddanym ostanę, a ty żyć będziesz jako moje szczęście do końca dni moich. Przy tobie nie zaciążą mi żadne kajdany i o mienie nie dbam, bo wszystkie moje skarby są w twoim sercu złożone, a ty cała jedyną moją rozkoszą. Ufam świętemu Eloy, że litosnym okiem na nas wejrzeć raczy i od wszelkiego zła nas uchroni. Tedy natychmiast idę do pisarza, aby umowy potrzebne sporządził. Przynajmniej ty, kwiecie dni moich, godnie będziesz we wszystko opatrzona i jak królowa obsłużona, boć opat w domu mnie pozostawia.

Stefanka na przemian z płaczem i ze śmiechem broniła się, że umrze, by mu wolność przywrócić, ale cny kochanek takimi ją słodkimi słówkami obsypał, a tak groził, jako za nią do grobu pójdzie, iż zgodziła się na koniec na małżeństwo, rozważając, że zawżdy śmierć sobie zadać może, aby tylko przedtem rozkoszy miłosnych użyli. Kiedy dowiedziano się, że Tureńczyk dla swej lubej w poddaństwo poszedł, każdy rad był go zobaczyć. Panie dworskie obwieszały się jego klejnotami, aby tylko z nim pogadać mogły; niewiasty opadły go jako szarańcza w lecie, a chociaż niejedna pięknością Stefance dorównywała, żadna takim jak ona sercem pochwalić się nie mogła. Kiedy już nadchodziła pora poddaństwa i miłości, Anseau stopił całe złoto, jakie posiadał i ulał z niego koronę, ozdobił ją wszystkimi swoimi diamentami i zaniósł ją królowej, nikomu o tym nie mówiąc.

— Pani — rzekł — nie wiem ja, kędy mam ukryć to całe moje mienie, które u stóp twoich składam. Jutro, cokolwiek mam, należeć już będzie do mnichów przeklętych, a ci litości dla mnie nie mają. Tedy racz, pani, zachować to moje dobro. Licha to podzięka za uciechę, jaką miałem, patrząc codziennie na moją lubą, bo niczym jej spojrzenia jednego nie opłacisz. Nie wiem, jakie mnie jeszcze przygody spotkają, ale jeżeli kiedy dzieci moje staną się wolnymi ludźmi, ufam w hojność Waszej Królewskiej Mości.

— Dobrześ powiedział — rzekł król. — Opactwo jeszcze mojej łaski potrzebować będzie, a wtedy o tobie nie zapomnę.

Okrutny tłum ludzi zaległ kościół opactwa w dzień ślubu Stefanki, której królowa ślubny strój przysłała, a król pozwolił nosić zawsze złote kolczyki; kiedy już nadobna para do domu wracała, kagańce w oknach świeciły, a na ulicach ludzie szeregiem stanęli, jakby na parę królewską czekając. Nowożeniec sam sobie ukuł srebrną obrożę, którą na lewe ramię włożył jako znak poddaństwa. A pomimo tego znaku witano go radosnymi okrzykami niby nowego króla. Kłaniał się na wszystkie strony szczęśliwy kochanek, wielce ucieszony pochwałami, które o Stefance, o jej skromności i wdzięcznym ułożeniu słyszał. Na jego domu zieleni nawie-szano i z bławatków wieńce, a najprzedniejsi sąsiedzi muzyką przyjęli nowożeńców, a wykrzykiwali:

— Nic cię opat nie uszkodzi, ano zawsze szlachetnym, godnym mężem będziesz.

Zważcie też, że młodzi oddali się sobie bez miary i cały miesiąc jako dwa gołębie z sobą przebywali. Stefankę wielce radował dom mężowski, godnie opatrzony, i ludzie, którzy wciąż szli, a wracali bardzo nią zachwyceni. Już on miesiąc kwietny minął, kiedy w wielkiej asyście przybył opat Hugon, pan a władca nowożeńców i wszedł do domu, który nie do złotnika, a do opactwa i kapituły należał, i rzekł:

— Moje dziatki, oto wolni i swobodni we wszystkim jesteście. Powiem wam, że już od dnia pierwszego podziwiałem niepomierną miłość, która was łączyła. Prawom opactwa stało się zadość, tedy postanowiłem radości wam już nie zamącać, bo wypróbowałem, jako prawie postępować umiecie. I okupu też żadnego od was nie żądam.

Tak rzekł, po czym i męża, i żonę lekko w policzek uderzył, a oni do kolan mu przypadli płacząc z radości, w czym dziwu nie było. Złotnik powiadomił ludzi, co się u jego drzwi tłoczyli, o hojności i dobroci opata Hugona. Poczem dla uczczenia swego dobrodzieja poprowadził mu konia aż do bramy miasta. Wziął też ze sobą trzos pełen srebrnych pieniążków, które po drodze rozdał żebrakom i nędzarzom, pokrzykując:

— Boże, błogosław opata! Imię Boskie niech będzie sławione! Niech żyje opat Hugon.

Do domu potem wrócił, przyjaciół sprosił i drugie wesele wyprawił, a ono cały tydzień trwało. Jego Kapituła wymawiała swemu opatowi takie miłosierdzie, boć darmo gębę już otwarła, aby zasoby złotnika pochłonąć. Po roku opat Hugon zaniemógł, a jego spowiednik nuż choremu wmawiać, że go Bóg pokarał za niedbalstwo w sprawach tyczących opactwa i Boga.

— Jeślim dobrze tego człowieka wymiarkował — odrzekł opat — nie zapomni on, co nam winien.

A że tego dnia przypadała właśnie rocznica złotnikowego ślubu, oto przyszedł do opata jeden mnich z wiadomością, że Tureńczyk swego dobrodzieja o posłuchanie prosi. Złotnik przyniósł z sobą dwie obiecane oprawy tak cudnej roboty, że na całym świecie chrześcijańskim równej nie znajdziesz i zowią je dotąd votum wytrwałej miłości. Te dwa skarby umieszczone są koło wielkiego ołtarza i mówią, że nie ma na nie ceny, bo złotnik włożył w nie wszystko, co posiadał. Nie zubożyło go to przecie, albowiem zasłynął tą pracą szeroko i tyle na nowo zarobił, że mógł sobie kupić szlachectwa, majętności i założycielem został domu Anseau, wielce w Turenii znanym i znakomitym.

To nas poucza, abyśmy we wszelkich przedsięwzięciach pod Boską a Świętych udawali się opiekę i we wszystkim, co zacne, trwali. A także, iż miłość wspaniała nad wszystkimi tryumf odnosi, o czym już dawno wiadomo.

Autor wszakże tę historię tu opowiedział, bo jest wielce ciekawa.
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